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iosna ma swoje prawa, szkoła swoje. Trzeba więc jakoś godzić wiosnę 3 nauką. 
Mimo jednak licznych dowodów na to, że uczenie się parami jest nie tylko przyje- 
mne, ale i ekonomiczne, dotychczas nie wydano jeszcze odpowiednich zarządzeń i egza- 
miny — wszystkie, także te do szkół średnich — trzeba niestety zdawać pojedynczo... 
Naszym Czytelnikom ósmoklasistom, którzy teraz, kują — czy to parami, czy samot- 
nie — i nerwowymi myślami wybiegają do poniedziałku, życzymy oczywiście połamania 
długopisów i języków. Przyrzekamy trzymać kciuki przez, calutkie dwa dni! 


Redakcja 


Co mówi regulamin 


amatorskiego 
połowu ryb? 


Bez karty 
wędkarskiej, 
ale... 


Słońce przygrzewa coraz mocniej. 
Przy brzegach rzek, stawów i jezior 
gromadzą się więc amatorzy wędkar- 
stwa. Każdy z nich czeka na taaaką ry- 
bę. Jednak nie zawsze stanowi ona 
główny cel wielogodzinnych wyczeki- 
wań. Zmęczeni nauką i pracą ludzie 
idą nad wodę w poszukiwaniu ciszy, 
kontaktu z przyrodą i możliwości rela- 
ksu. Ten rodzaj wypoczynku zyskuje 
coraz więcej chętnych. Świadczą o tym 
chociażby dane Polskiego Związku 
Wędkarskiego, który skupia w swoich 
szeregach coraz więcej członków. Każ- 
dy z nich posiada aktualny dokument 
uprawniający do amatorskiego połowu 
ryb, tzw. kartę wędkarską. Ale mło- 
dzież do lat 16 może łowić bez specjal- 
nego zezwolenia. Czynić to jednak mu- 
si tylko pod opieką osoby dorosłej, któ- 
ra posiada wymieniony dokument i je- 
dynie w granicach jej łowiska. Regula- 
min PZW mówi jeszcze, że ,„„pod opieką 
osoby pełnoletniej mogą łowić najwyżej 
dwie osoby do lat 16”, każda na jedną 
wędkę i tylko w porze dziennej. Młodo- 
cianym wzbronione jest stosowanie 
tzw. żywca lub martwej rybki. 

Wszystkich bez wyjątku wędkarzy 
obowiązują wymiary ochronne ryb. Po- 
dajemy tylko kilka: płoć i wzdręga — 
15 cm; brzanka i świnka — 20 cm; 
leszcz, lin i jaź — 25 cm; sandacz — 
45 cm. Wymiar ochronny oznacza dłu- 
gość ciała ryby mierzoną od początku 
głowy do najdalszego krańca płetwy 
ogonowej. 

Amatorom wędkarstwa życzymy czę- 
stego przytapiania spławika i ... więk- 
szego zwracania uwagi na wytrzyma- 
łość oraz stateczność brzegów i pomo- 
stów, z których łowią. 


Na zdjęciu czekający na duże emocje 
Tomek Czapski z Łobody (Bory Tuchol- 
skie). (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 


Cudowne dzieci 


6-letni Wolfgang Amadeusz Mo- 
zart skomponował swą pierwszą so- 
natę. 

3-letni Carl Friedrick Gaus roz- 
wiązywał samodzielnie skompliko- 
wane zadania matematyczne, mimo 
że nikt go tego nie nauczył. 

9-letni Dante Alighieri napisał 
słynny sonet do Beatrycze. W tym 
wieku spotkał ją bowiem po raz 
pierwszy. 


12-letni Blaise Pascal opublikował 
poważną pracę naukową poświęco- 
ną akustyce. 


11-letni Niccolo Paganini odbywał 
tournee koncertowe najpierw po 
Włoszech, a potem po całej Euro- 
pie. 

11-letnia Anja Sylia rozpoczęła 
występy w jednej z oper Wagnera 
jako solistka. 

9-letni Polak, Edward Wolanin 
miał już za sobą kilka kompozycji 
muzycznych i prowadził orkiestrę. 

11-letni W. James został studen- 
tem Uniwersytetu w Harvard. Zakres 
wiadomości obejmujący program 
całej szkoły podstawowej opanował 
w ciągu kilku miesięcy... 

11-letni Jean Francais Champo- 
lion mówił już i pisał po łacinie, 
grecku, hebrajsku i syryjsku. 


„ŻABKA” | 
PODBIŁA ŚWIAT 


Wszystkich ciekawych jak powstają rowerki dziecinne w 
Zakładzie nr 8 Fabryki Samochodów Małolitrażowych w 
Czechowicach (tak, tak, fabryki samochodów!) zaprasza- 


my do obejrzenia fotoreportażu Jacka Łopuszyńskiego na 
stronach 4—5. 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


KLUBY 6 KLUBY © KLUBY 


Archeologia e Geografia © Komputery 


e Fantastyka 


Piramida 


Mamy po 17 lat. Jesteśmy stałymi 
czytelniczkami „Świata Młodych” Za- 
wsze czytamy listy hobbistów mając 
nadzieję, że ukaże się wiadomość o 
powstaniu klubu archeologicznego. Nie- 
stety, do tej pory nikt takiego klubu nie 
założył. Ponieważ bardzo interesujemy 
się archeologią, postanowiłyśmy zało- 
żyć Klub p.n. „Piramida”. Celem na- 
szego Klubu jest wymiana wiadomości 
dotyczących archeologii. Wszystkich 
zainteresowanych prosimy o napisanie 
pod któryś z tych adresów: Renata Wło- 
darczyk, ul. Zamenhotfa 26/72, 41-200 
Sosnowiec; Hanna Deka, ul. Zamenhol- 
ta 26/67, 41-200 Sosnowiec. 


; Geografia i fantastyka 


Piszę do Was już trzeci raz, myślę, 
że tym razem spełnicie prośbę i wydru- 
kujecie ofertę. Założyłem Klub „Geo- 
grafii i Turystyki”; mogą też pisać do 
niego osoby o innych zainteresowa- 
niach. Celem naszego klubu jest kolek- 
cjonowanie materiałów geograficznych, 
a więc widokówek, map, przewodników 
itp. 

W miarę możliwości opiszcie jakąś 
wycieczkę, a jako wpisowe proszę o 
wysłanie widokówki np. ze swoich oko- 
lic, gdzie mieszkacie. W programie cie- 
kawe konkursy z nagrodami. Na każdy 
list odpiszę (naprawdę!). Może napisać 
do mnie każdy i w każdym wieku od lat 
5 do 105. Oto mój adres: Robert Kowal 
— Skr. poczt. 56, 32-020 Wieliczka. 


Print 


Założyłem klub mikrokomputerowy 
„PRINT”. Każdy, kto interesuje się in- 
formatyką i chce należeć do klubu, 
niech napisze do mnie. Warunkiem 
otrzymania odpowiedzi jest przysłanie 
zaadresowanej do siebie koperty ze 
znaczkiem. Każdy zostanie wpisany na 
listę i otrzyma legitymację. Wszystkim 
chętnym mogę wysłać krótkie progra- 
my bardzo interesujących efektów gra- 
- ficznych. Przysyłajcie propozycje do li- 
sty przebojów gier komputerowych. 
Pierwsza osoba, która do mnie napisze 
otrzyma kartę reklamową firmy IBM 
PERSONAL COMPUTER z kolorowym 
zdjęciem komputera IBM. Jacek Redź- 
ko, ul. Tarnowska 8, 43-830 Wojnicz. 

PS. Uprzejmie zawiadamiam, że 
„Świat Młodych” został honorowym 
członkiem Klubu Mikrokomputerowego 
„PRINT”. Dziękujemy! (Red.) 


Atari 


Ja i mój przyjaciel, Robert mamy po 
15 lat. Interesujemy się mikrokompute- 


i gospodarstwo domowe 
© Przyjacielee Zwierzaki i zwierzęta 


rami. Założyliśmy klub „Atari”. Kto zo- 
chciałby korespondować na temat tego 
hobby, niech napisze. Może napiszą do 
nas posiadacze  mikrokomputerów? 
„Atari” czeka na Was. Janusz Fąk, os. 
Grunwaldzka 1/32, 11-700 Mrągowo, 
woj. olsztyńskie. 

PS. Prosimy o przesłanie zaadreso- 
wanej koperty ze znaczkiem na odpo- 
wiedż. 


Samotnik 


Jeśli jesteś samotny lub samotna, 
napisz do Klubu „SAMOTNIK”. Podaj 
swój adres, imię I nazwisko, wiek oraz 
zajnteresowania. Otrzymasz adres oso- 
by również samotnej. W ten sposób nie 
będziesz już sam (sama). Klub „SA- 
MOTNIK* (K.. Wojciulewicz), ul. Sło- 
neczna 3, 71-796 Szczecin 16. 


Bliźnięta 


Wraz z siostrą założyłyśmy Klub 
„Bliźniąt”. Postanowiłyśmy, że do klu- 
bu będą należeć wyłącznie bliźnięta w 
wieku od 12-15 lat. Członkami klubu 
zostanie pierwszych 30 osób. Jedno- 
cześnie ogłaszamy konkurs na wzór le- 
gitymacji naszego klubu. Najciekawsze 
propozycje zostaną nagrodzone. W 
przyszłości przewidujemy zorganizowa- 
nie innych ciekawych konkursów, o któ- 
rych powiadomimy członków listownie 
(prosimy o załączenie zaadresowanej 
koperty ze znaczkiem). Christine i Des- 
si Petrii, ul. Staszica 11/2, Słupsk 
76-200. 


Małe Gospodynie 


Hej, dziewczyny! Jeśli chcecie być 
dobrymi gospodyniami, napiszcie do 
nas. Poradzimy wam np.: jak sprać pla- 
mę, podamy przepisy na różne ciasta, 
kremy itp. Każdy, kto do nas napisze, 
dostanie legitymację Klubu Małych 
Gospodyń. 

Czekamy na listy. Piszcie pod adre- 
sem: Monika i Magda Borek, ul. Nowot- 
ki 12/35, 25-022 Kielce. 


Poszukiwacze Przyjaciół 


Jesteśmy trzy: Magda, Ewa i Anka. 
Chciałybyśmy założyć „Klub poszuki- 
waczy przyjaciół”. Każdy, kto chce zna- 
leźć przyjaciela, niech napisze do nas. 
Podajcie swoje personalia, hobby, upo- 
dobania, wiek i zwierzcie się — czego 
wymagacie od przyjaciela. Można wys- 
łać zdjęcie. Gwarantujemy, że odpisze- 
my na kaźdy list. Prosimy tylko o załą- 
czenie zaadresowanej koperty ze 
znaczkiem. Będziemy starały się do- 
brać odpowiednich przyjaciół. Adres: 


Magdo Chachoń, ul. Mazowiecka 11/13 
m. 80, 97-200 Tomaszów Maz., woj. 
plotrkowskie. 


Miłośnicy Zwierząt 


Mam 13 lat. Z całego serca proszę o 
wydrukowanie mojej oferty. Będę za to 
niewymownie wdzięczna. 

Postanowiłam założyć Klub Miłośni- 
ków Zwierząt. Bardzo je kocham. Mam 
przemiłego chomika. W biblioteczce 
zgromadziłam dużo materiałów poświę- 
conych sprawom zwierząt — czaso- 
pism, książek, artykułów. Piszcie do 
mnie o swoich radościach i kłopotach z 
podopiecznymi. Pomogę w ramach 
moich możliwości początkującemu ho- 
dowcy chomika, świnki morskiej, rybek, 
kota, żółwia czy psa 

Niech piszą do mnie także ci, którzy 
nie mają kłopotów ze swoimi pupilami, 
ale chcieliby zawrzeć nową znajomość 
z miłośniczką zwierzaków. W ramach 
korespondencji ze mną będzie możliwa 
wymiana pocztówek ze zwierzętami. 
Odpiszę na każdy list, w którym będzie 
znaczek na zaadresowanej kopercie. 
Piszcie pod adresem: Izabela Buda, ul. 
Łazienkowa 1/12, 64-600 Oborniki Wlkp. 


Koń i Ja 


Bardzo kocham konie i uprawiam 
hippikę. Dlatego postanowiłam założyć 
Klub „Koń i Ja”. Współpracuje ze mną 
moja koleżanka Małgorzata. Wszyst- 
kich, którzy chcieliby do tego klubu na- 
leżeć, serdecznie zapraszam. Będą 
atrakcje: autor pierwszego listu otrzy- 
ma nagrodę. 

Będą urządzone konkursy, możemy 
wymieniać się opiniami i wiedzą o ko- 
niu i jego środowisku. Liczę na to, że 
przy okazji poznamy się nawzajem. 
Sylwia Kornaszewska, ul. Złoty Róg 21 
m. 1, 30-095 Kraków. 


Zwierzak 


Jesteśmy dwie: Aśka i Ilona. Bardzo 
kochamy zwierzęta. Chciałybyśmy zało- 
żyć klub pod nazwą „Zwierzak”. Mamy 
bardzo dużo książek i wiadomości o 
zwierzętach. Mogłybyśmy pomagać in- 
nym w kłopotach ze swoimi pupilami. 
Każdy, kto do nas napisze, dostanie le- 
gitymację. Nie żądamy znaczków i ko- 
pert, tak jak robią to inni. Piszcie prosi- 
my pod adresem: Klub „ZWIERZAK”, 
ul. Rodz. Nalazków 15/19, 82-300 Elb- 
ląg. 


Podaj Łapę 


Chciałybyśmy prowadzić korespon- 
dencję o psach. Zakładamy Klub pod 


nazwą „Podaj Lapę”. W naszym klubie 
bądzie możliwa wymiana pocztówok że 
zwierzętami. I o lle to bądzie w naszej 
mocy, postaramy sią pomóc Wam w 
klopotach z psami Bardzo prosimy o 
przyslania swojogo zdjącia. Każdy, kto 
do nas naplazo, dostania legitymacją 
Pianć mogą do naa wszyścy bez 
wzglądu na wiok i płoć Odpisywać bą- 
dziomy na wszystkia listy, w których 
zamloszczona  bądzia zaadrosowana 
koporta za znaczkiom, Prosimy pisać 
pod adrosom: Joanna Grabowska, ul. 
Promowa 36, Łódź 93-451 lub Laura 
Klepacz ul. Zatokowa 6 m. 1, 93-468 


Łódź. 
Tarantula 


Założyliśmy Klub „Tarantula”* zajmu- 
jący się fantastyką naukową oraz za- 
gadnieniami związanymi z kosmosem I 
Ziemią jako planetą. Jest nas na razie 
czterech (w wieku 11-15 lat). Dobrze 
radzimy sobie z organizacją i prowa- 
dzimy kronikę, a także wydajemy ga- 
zetkę. „Drukujemy” ją w pomieszcze- 
niu (ok. 26 m* powierzchni) wyłącznie 
przeznaczonym dla nas, uzyskanym od 
rodziców 

Na zebraniu postanowiliśmy ogłosić 
konkurs na najciekawszą pracę z za- 
kresu science-fiction. Ośmiu najlep- 
szych twórców będzie brało udział w 
losowaniu nagród książkowych (wyniki 
w klubowym czasopiśmie). Wszystkich, 
którzy zapiszą się do naszego klubu 
prosimy o przysłanie zdjęcia na legity- 
mację i zaadresowanej koperty ze 
znaczkiem. Krzysztof Ziembik, ul. Woj- 
rowicka 46/26, 54-436 Wrocław. 


My i Egzotyka 


Zapraszam wszystkich, którzy intere- 
sują się hodowlą rybek, papużek fali- 
stych i kanarka. Chętnie służę radą i 
pomocą. 

Obiecuję odpisać na wszystkie listy, 
odpiszę także na listy dotyczące innych 
zwierząt egzotycznych. Proszę, aby 
wszyscy, którzy chcą do mnie pisać, 
dołączyli do listu drugą wolną kopertę. 
Obiecuję zapisać do klubu „Egzoty- 
ków'' i wpisać do „Złotej Księgi”. A oto 
mój adres: Marek Sulich, Ruda 41, 
37-434 Przyszów, woj. tarnobrzeskie. 


Słoneczko 


Pragnę założyć klub pt. „Słoneczko”. 
Wszystkich, którzy chcieliby do niego 
należeć, proszę o listy, w których bę- 
dzie zaadresowana koperta ze znacz- 
kiem, ponieważ sama nie mogę pokryć 
tak wielkich kosztów. Obiecuję odpisać 
na każdy list, niezależnie czy będzie od 
chłopca czy od dziewczynki. W Klubie 
będziemy rozwiązywać krzyżówki, za- 
gadki itp., a także zwierzać się wzaje- 
mnie; szczególnie pragnęłabym nawią- 
zać kontakt z dziećmi chorymi i mają- 
cymi wady wrodzone. 

W klubie będzie organizowanych wiele 
konkursów. Pierwsze osoby, które do 
mnie napiszą otrzymają nagrody w po- 
staci cennych znaczków, książek, wido- 
kówek. Małgorzata Bagińska, ul. Włoś- 
ciańska 84, 18-421 Piątnica k. Łomży. 
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Biu ro POD „Bezgrzeszne lata" — K. Maku- 
szyńskiego, „Timura i jego dru- 

© Poszukuję następujących  żynę' — A. Gajdara, „Naszą 
pozycji książkowych: „Dziewczy- szkapę” — M. Konopnickiej „Ka- 
na i chłopak, czyli heca na 14 fa-  tarynkę" — B. Prusa oraz ko- 


jerek”, „Za minutę pierwsza mi- 
łość”, „Głowa na tranzystorach” 
— H. Ożogowskiej, wszystkie 
książki z serii „Pan Samocho- 
dzik' — Z. Nienackiego oprócz 
„Pan Samochodzik i Winnetou” i 
„Pan Samochodzik i Złota Ręka- 
wica”, a także książkę K. Maku- 
szyńskiego — „Szatan z 7-mej 
klasy”. Oprócz tego poszukuję 
komiksu z Kajkiem i Kokoszem 
pt. „Szranki i konkury” (cz. 2) 
__ Wyżej wymienione książki odku- 
_ pię lub wymienię na: „Czarne 
_ stopy” — S. Szmaglewskiej, 


08. 


miks „Walka o planetę" — Eri- 
cha von Danikena, Aneta Bicz, 


31-858 Kraków, 
© Bardzo pilnie odkupię pod- 
ręcznik do geografii dla kl. VI, 
Piotr Telesiński, ul. 
30/1, 62-511 Kramsk; © Bardzo 
pilnie 
„Szwedzi w Warszawie”. Jeżeli 
znajdzie się osoba, która może 
ją odstąpić, oczywiście zapłacę 
za omawianą pozycję. 
Stocka, ul. Spółdzielcza 3/10, 
09-210 Drobin. 


Kościuszkowskie 
Nowa 


6/315, 
Huta; 


Kościelna 


poszukuję książki pt. 


Iwona 


MIĘDZYNARODOWY 
KĄCIK PRZYJACIOŁ 


© Mam 12 lat. Urodzilem się w Polsce. Zbieram 
znaczki, naklejki i morskie muszle. Interesuję się spor- 
tem, przede wszystkim piłką nożną i lekkoatletyką. Lu- 
bię zwierzęta — w domu mam rybki i żółwia. Chciał 
bym korespondować z rówieśnikami z Polski w języku 

polskim lub greckim. Gelik Skandalis. Konitsis 9, 71307 
Iraklion, GREECE. 

© Zbieram znaczki i widokówki. Mam 10 lat. Znam 
język rosyjski. Mattias Weise, Meisenweg 3, Seuften- 
berg 7845, DDR. 

© Chcialabym korespondować z uczennicą VIII kla- 
sy. Znam język rosyjski. Povazsa Agnes, Mezóberćny, 
Vćszt0i 45a, 5650 HUNGARIA. 

. © Mam 12 lat. Pragnę korespondować z młodzieżą 
z Polski po angielsku. Wally Oprysk, Schenectady, Ro- 
sewood 1311, 12306 N. J. USA 

© interesuję się pop-music. Znam język angielski i 
rosyjski. Pragnę korespondować z młodzieżą w wieku 
12-15 lat. Katia Bakowies, 2080 Neustrelitz 5, Wesen- 
bergerstr 15. DDR. Ę 


UŚMIECH 
NUMERU 


MAMA MĄDRALOWA w czasie 
wakacji nad morzem przestrzega 
swego syna: 

— Tylko nie idź się kąpać za- 
raz po obiedzie! To bardzo nie- 
bezpieczne! 

— E tam, przecież na obiad 
jadlem rybę... 

* 

NA PRZYSTANKU tramwajo- 
wym Jakiś człowiek Pyta pana 
Mądralę: 

— Przepraszam, czy tędy jeż- 
dzi dziewiątka? ; : 

— Owszem! Tylko ma teraz 


inny numer i prawie zupełnie in- 
ną trasę. 


_ wiele dziewczyn ma psa! 


© Nasze sprawy 
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Chcę coś znaczyć w klasię 


W. numerze 27 „Świata 
dych” przeczytalam list „Clorpiatai 
cy”, która opisywała swoje klopoty 
z przyjaciółką. Otóż w jej liście zną- 
lazłam doskonale odzwierciedlenie 
zdarzeń mających miejsce u mnie, | 

„Cierpiętnica” pisze, że z nadejś- | 
ciem roku szkolnego Przyjaciółka 
opuściła ją, znala sobie inną ko- 
leżankę. No cóż! Tak się zdarza, pi. 
sze także, że zamknęła się wiedy w 
sobie i nie potrafi sobie poradzić, 
Wiem, co to znaczy, Ja również po 
moim rozczarowaniu odsunęłam się 
od życia klasy j 

Zmienilam szkołę. Ale nie mog. 
lam długo wytrzymać! Po upływie 
jakichś dwóch miesięcy moja samot- 


ność zaczęła mnie doptowydząć do 
pasji. Długo zastanawiałam się co i 
zrobić, aby znów coś znaczyć w 


klasie. W końcu postanowiłam zą4- 
cząć udzielać się społecznie i nię tyle 
ko. Jak tylko nadarzała się okazją, 
szybko z niej korzystałam, No 4 
udało się. Zaczęłam także chodzić 
na spotkania pozalekcyjne z klasą, 
do kina. Na nowo zaczęli mnie za- 
uważać. Co prawda dawne stosunki 
z przyjaciółką nie powróciły, ale się 
tym nie przejmuję. Znalazłam sobię 
inną koleżankę i jest mi dobrze. Nie 
załamuj się! Przystawa 


Spacery z psami 

Piszę do was w sprawie Andrzeja 
(nr 40 „ŚM”). Andrzeju! Zdenerwo- 
wał mnie Twój list. Mam lat 14 nie 
miałam chłopaka i z tego powodu 
się cieszę. Uważasz, że jesteś naj- 
wspanialszy dla swojej dziewczyny? 
Z Twego listu nie wynika żebyście 
się kochali. W ogóle nie rozumiem, 
© co Ci chodzi, gdy piszesz, że dzie- 
wczyna zaczyna zwracać uwagę na 
Twojego kolegę. 

To bez sensu, Ty po prostu ją 
„wiążesz”. Skoro między Wami nie 
było miłości, to czyż „wieczorne 
spacery z psami” Was do czegoś 
zobowiązują? Po prostu może ją 
znudziłeś... 

Nie myśl, że jestem za chwilowy- 
mi romansami skądże, ale... myślę, 
że dziewczyna ma prawo do swobo- 
dy. Zakończenie listu mnie po pro- 
stu rozśmieszyło! Andrzeju, z jakie- / 
go powodu ma z Tobą zostać (z po- 
wodu spacerów!?), a w ogóle ona 
odchodzi? Tzn., że będzie się spoty- 
kać na spacerze z psami... nie z To- 

t/ 

Na pocieszenie powiem Ci, że 


"Tina Turner z Gdańska 


s Edyta ma rację nie chcąc 
pomagać leniuchom i 


Piszę w sprawie listu... (nr 36 
„ŚM”) pod tytulem: „Dlaczego nie 
_ pomagać leniuchom”. Droga ”...?!. 
Ja również bardzo się wściekam 
czytając Twój list. Twierdzisz, że 
Edyta nie ma racji nie chcąc poma- 
gać (oczywiście chodzi tu o pomoc 
pt. „daj spisać”leniuchom). Uwa: 
żasz, iż im bardziej uczeń jest zdol- 
ny, tym częściej i chętniej Edyta po” 
winna mu dawać odpisywać. » 
Niestety, mam zupełnie inne zda 
nie niż Ty. Czy po to męczyłam się: 
prawie całe popołudnie nad fizyką 
czy matmą, by na drugi dzień dać 
odpisać jakiejś bezczelnie uśmiech- 
niętej koleżance, która w tym czasie 
zadowolona siedziała sobie wygod- 
nie w kinie? Tym bardziej, że kole- 
żanka jest zdolna i rozwiązanie tej 
fizy czy matmy przyszłoby jej © 
wiele łatwiej niż mnie, vj j 
Wcale się nie dziwię Edycie czy” 
Ance, że nie dają lub dają niechęt- 
nie spisać lekcje. RP, a Ty co są” 
dzisz o tej sprawie? A co myślą 
Czytelnicy? Bardzo proszę o wypo” 
wiedzi na ten temat. A, Ty, Edytko, - 
nie załamuj się, uszy do góry, je- 
stem z Tobą | Ti 


EGŁŁ 


japońskiej szkole 
wania fizycznego są równie waż- 
ne jak matematyka! Na zajęcia sporto- 
we przeznacza się 10 procent godzin 


lekcje wycho- 


lekcyjnych w niższej szkole średniej 
(dla przypomnienia: według naszego 
„rachunku”” — w siódmej, ósmej i dzie- 
wiątej klasie). w podstawówkach wy- 
chowanie fizyczne zajmuje jeszcze wię- 
cej czasu szkolnego. 

Można zazdrościć Japończykom. Ale 
też uczyć się od nich, jak rozwijać 
sport masowy od pierwszej klasy szko- 
ły podstawowej. Na każdą setkę szkół 
97 ma boiska sportowe z prawdziwego 
zdarzenia (z rzutniami, skoczniami, boi- 
skami do koszykówki, siatkówki i piłki 
ręcznej, często z ...tartanowymi bież- 
niami). 90 posiada tzw. „gimnazja” 
czyli kryte kompleksy sportowe, w któ- 
rych jest co najmniej jedna sala gimna- 
styczna, o powierzchni umożliwiającej 
grę w siatkówkę, koszykówkę i piłkę 
ręczną, a także kilka mniejszych pomie- 
szczeń — sal treningowych, do maśsa- 
żu, natryski itd. Z każdych 100 szkół aż 
70 ma pływalnie i to nie byle jakie, ale 
z reguły 25-metrowe, kryte, z podgrze- 
waną, idealnie czystą, nie „zajeżdżają- 
cą” chlorem wodą. Przyznacie, że za- 
zdrość jest uzasadniona... 

Typowe lekcje wf nie różnią się od 
Wam znanych. Drabinki, kozły, równo- 
ważnie niskie i wysokie, drążki i kółka, 
wspinanie się po linie, skłony, zwroty, 
„pompki” i przysiady. Na tym kończą 
się podobieństwa. W japońskich szko- 
lach nauka pływania jest obowiązkowa. 
W japońskich szkółach można uprawiać 
sport poza godzinami  lekcyjnymi. 
Wszystkie urządzenia są do dyspozycji, 
boiska, stadiony, pływalnie otwarte dla 
chętnych. 

Mając taką bazę, uczniowe żyją ze 
sportem „za pan brat”. Poza szkołą też 
mogą korzystać z publicznych pływalni 
(jest ich w Japonii ponad 2,8 tys.), sal 
gimnastycznych (ponad 3,2 tys.), tere- 
nów sportowych i boisk lekkoatletycz- 

- nych (ponad 3,7 tys.), z kortów teniso- 
wych, torów łuczniczych, strzelnic spor- 
towych itd. Mają tam specjalne zniżki. 

Ale moi drodzy — tu konstatacja naj- 
ważniejsza: wszyscy szanują przepisy. 
Na pływalni nikt nie pojawi się bez 
czepka i nie wskoczy do basenu, nim 
wcześniej dokładnie nie wypluszcze się 
pod natryskiem. Na bieżniach I skocz- 
niach kaźdy nosi odpowiednie sportowe 


Listy z 


Japonii (4) 


obuwie. Wszyscy szanują sprzęt i urzą- 
dzenia, dlatego też nie zdarzyło mi się 
spotkać połamanych ławek na trybu- 
nach, śmieci na boisku, resztek siatek 
przy koszach, rozbitych ścian dla teni- 
sistów. Całe społeczeństwo przez wiele 
lat bardzo ciężko pracowało na to 
wszystko, co ma obecnie i dlatego — 
bez haseł i natrętnych wezwań — każ- 
dy naprawdę szanuje społeczne dobro. 

Po tej dygresji powróćmy do sporto- 
wego życia młodzieży. Otóż, choć tzw. 
sporty walki jak judo czy kendo naro- 
dziły się w Japonii i uchodzą za naro- 
dowe dyscypliny obywateli państwa 
Wschodzącego Słońca, choć są w dal- 
szym ciągu popularne, to nie one fas- 
cynują przede wszystkim uczniowskie i 
studenckie środowiska. Palmę pierw- 
szeństwa dzierży importowany ze Sta- 
nów Zjednoczonych baseball. 

Jest to czyste szaleństwo! W base- 
ball grają najmłodsi i najstarsi. Liczbę 
graczy szacuje się na kilkanaście milio- 
nów, rozgrywki w ligach zawodowych, 
amatorskich, studenckich, szkolnych 
ściągają nadkomplety widzów. Najważ- 
niejsze mecze transmituje telewizja, 
poświęca im wiele uwagi radio i prasa. 
Generalnie rzecz biorąc basebal/ pole- 
ga na tym, że dwie drużyny po 9 za- 
wodników atakują i bronią się na prze- 
mian. Boisko w niczym nie przypomina 
piłkarskiego, z lotu ptaka podobne jest 
do płatka tulipana. 


PAN 


Tak więc młodzież szkolna gra 
przede wszystkim w basebal/. Na dru- 
giej pozycji pod względem popularności 
jest siatkówka, na trzecim tenis. Judo, 
kendo, japońskie łucznictwo (kludo), te- 
nis stołowy, koszykówka zajmują na- 
stępne pozycje. Nie wzbudza większe- 
piłka 
sportów zimowych oczywiście najpopu- 
larniejsze jest narciarstwo. By dopełnić 
prezentacji 


go zainteresowania nożna. Ze 


wśród dorosłych i pracują 
cych najpopularniejszy gol, w 
który grywa (a wynajęcie terenu kosz: 
tuje ogromnie dużo!) 4,7 miliona Japoń- 


jest 


czyków. 

Młodzi obywatele Japonii nie tylko 
sami uprawiają sport, są też zagorzały- 
mi kibicami. Wśród sportowych idoli 
najpopularniejszymi są mistrzowie su- 
mo. 

O, właśnie! Wyobraźcie sobie olbrzy- 
mią halę z widownią mieszczącą co 
najmniej 20 tysięcy rozgorączkowanych 
widzów. W środku duży krąg. Pojawia 
się „mistrz ceremonii'* a zarazem sę- 
dzia, w kimonie, z ucharakteryzowaną 
twarzą i tradycyjnym nakryciem głowy 
(czymś w rodzaju XIX-wiecznego cza- 
ko). Widownia zaczyna szaleć. Pojawia- 
ją się zawodnicy. Ryk zagłusza wszyst- 
ko. Każdy z owych panów ma nie mniej 
niż 200 kilogramów żywej wagi, zaś mi- 
strzowie szczególnie hołubieni przez 
kibiców ważą więcej, nawet powyżej 
350 kg! Slipki-przepaski z niejakim tru- 
dem zakrywają to i owo, z każdego 
„udka'” można by wykroić tuzin normal- 
nych, do każdego „brzuszka”” schować 
pół tapczanu. Zawodnicy dostojnie pod- 
chodzą do siebie, witają się, wysłuchu- 
ją pouczenia sędziego. Przysiadają w 
„kucki” naprzeciw siebie, dłonie oparte 
na kolanach, spojrzenia ,mordercze”, 
oko w oko, euforia na sali, mija kilka 
sekund i...nic. Zawodnicy podnoszą się, 
wracają poza krąg, a jeden z ich sięga 
do stojącej w pobliżu misy i rzuca na 
arenę garść soli. | znów powrót, przy- 
siad, wzajemnie rzucane groźne spoj- 
rzenia i... jeszcze raz od początku, ko- 
lejne rzucanie garści soli. 

Temperatura podnosi się do granic 
szaleństwa. | nagle obaj zawodnicy 
podrywają się z owego przysiadu, 
chwytają wpół — jeśli można to tak na- 
zwać przy „objętościach” przeciwni- 
ków. Sumo — znana od wczesnego 


URMISTRZ 
TRENUJE 


średniowiecza forma zapaśnictwa upra- 
wianego w Japonii — ma bardzo pro- 
ste zasady. Przegrywa ten, kto zostanie 
wypchnięty za okrągły ring lub dotknie 
areny jakąkolwiek częścią ciała z wy- 
jątkiem stóp. Nic dziwnego, że cały po- 
jedynek trwa bardzo krótko, z reguły 
kończy się po 15-20 sekundach. Gratu- 
lacje dla zwycięzcy, brawa i okrzyki, 
wręczenie nagrody. | następna para, 
znów co najmniej po ćwierć tony, znów 
przysiady, spojrzenia, rzuty solą i ocze- 
kiwanie na niesamowitą sekundową 
przepychankę potwornie tęgich męż- 
czyzn 

Czy można ich nazwać sportowcami? 
Ba, opowiadano mi o ich wyrzecze- 
niach dla osiągnięcia wysokiej formy, o 
specjalnej diecie umożliwiającej... tycie, 
o niezwykle ciężkim treningu. Mimo 


wszystko nie pojmuję jak można pasjo- 
nować się sumo. Japonia w ogóle jest 
krajem niepojętym. 

A najlepszym tego dowodem jest pan 
burmistrz. Tak swojsko można przecież 
okroślić stanowisko zajmowane przez 
pana Tosio Tsukamoto będącego na- 
czelnikiem blisko milionowej dzielnicy 
tokijskiej, Meguro. Nie bacząc na po- 
wagą urzędu, stanowisko i wiek, nie 
przejmując sią tym, co powiedzą nie- 
chętni, złośliwi czy szukający dziury w 
całym, pan burmistrz Tsukamoto, gdy 
tylko ma trochę wolnego czasu, udaje 
się do dzielnicowego ośrodka sporto- 
wego — „glmnazjum” Meguro — by 
lam włożyć tradycyjne szaty zawodnika 
| wystąpić w roli trenera. Uczniowie i 
uczennice mają niezwykłą okazję po- 
ćwiczyć kendo z ojcem dzielnicy, a gdy 
szczęście sprzyja — „urwać”” w meczu 
z mistrzem punkt czy dwa. 

Wyobrażam sobie Was grających w 
ping-ponga z obywatelem naczelnikiem 
miasta lub gminy, lub występujących 
na szermierczej planszy przeciwko 
przewodniczącemu miejscowej rady 
narodowej. 

Do licha, a dlaczego by nie...?! 


JERZY A. SALECKI 
Fot. archiwum 


Na zdjęciach: 

1. Mecz piłki ręcznej „czerwone cza- 
peczki” przeciwko „bialym 

2. Pan burmistrz trenuje... 

3. Baseball jest najpopularniejszy 

4. Także wśród najmłodszych są zwo- 
lennicy golfa 

5. Szaleństwo starszych i młodszych — 
kręgielnia 
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zamiast mostu 


Są wiersze, które 


umiemy. 


I są takie wiersze, które nie tylko dostarczają radości | współbrz- 
współtętnią z naszym sercem, ale także dają pożywkę nasze- 
mu sumieniu — pokazują nam nasze wady, nasze fałsze, nasze 
pospolite opieszałości i klęski, nasze wykrętne słabości i nieuważ- 
tego, co najtrudniejsze | najważniejsze 


ne okrucieństwa. Uczą nas 
w życiu — bycia z innymi. 


JAN TWARDOWSKI jest nie tylko poetą, jest 
księdzem. Dlatego przemawia nie tylko do naszego 
słuchu poetyckiego, ale do naszego sumienia. Uczy 
nas. Uczy nas miłości, ponieważ, jak każdy poeta, 
wie o niej wszystko. Współczuje nieszczęśliwie za- 
kochanym, czeka wraz z tymi, którzy marzą, rozpa- 
cza z tymi, którzy miłość utracili, cieszy się z jej 
szalonych wzlotów. Mówi nam o niej wiele rzeczy 
mądrych i ważnych. Na przykład to, że samo serce 
nie wystarcza do miłości. Wzdycha: jakże piękna by- 
„łaby miłość bez chęci posiadania. Przypomina: ko- 
chać to nie znaczy iść w swą własną drogę. Zwraca 
uwagę: kto wciąż czeka na miłość — nikogo nie ko- 
cha! Prosi: nie nakładajcie tłumika na serce! Tym, 
którzy uważają, że trzeba wszystko mieć, aby nie 
przestać być, mówi prostą prawdę: kiedy się nie ko- 
cha, przedmioty stoją bez pożytku, a i wszystkie na- 
sze zalety — też psu na budę. Więc „Śpieszmy się 
kochać ludzi, tak szybko odchodzą” — powie poeta 
w pięknym wierszu dedykowanym Annie Kamieńskiej. 

Ksiądz Twardowski strasznie dużo od nas wyma- 
ga. Wymaga od nas i dobroci, i mądrości, i odwagi. 
Ale wiedząc dobrze o naszych niepowodzeniach, 
wcale się nimi nie zraża. Jest wyrozumiały. Stara 
się nie sądzić, nie gromić, nie potępiać, nie tupać. 
Nie prawi morałów. Słucha. Pochyla się nad nie- 
szczęśliwymi, szamocącymi się, wychodzi naprze- 
ciwko tym, którzy cierpią, wahają się, buntują, nie 
umieją... Podpowiada im to, o czym zapomnieli, o 
czym zapominamy wszyscy, co jest naprawdę waż- 
ne, niezależnie od wyznawanej religii i przekonań, 
najprostsze i zarazem najbliższe: przetrwanie uczuć. 

Ksiądz Twardowski uczy nas cieszyć się światem. 
Niejednemu może zaimponować jego zażyłość z 
przyrodą, doskonała znajomość botaniki i zoologii, 
najdrobniejszych tajników życia łąkowo-leśnego, a 
przy tym umiejętność zmysłowego zachwytu, odkry- 
wanie, dostrzeganie wielu barw, odcieni, zapachów, 
smaków, tego szczodrze nam darowanego cudu na- 
tury. 

Radość jest sztuką. Szczęściem trzeba umieć się 
cieszyć, ale ktoś głęboko doświadczony powie je- 
szcze inaczej: nie uciekajmy przed cierpieniem. Ono 
przecież daje smak szczęściu. Każde przeżycie ma 
wartość. 

Ma ją także, i nie najmniejszą, śmiech. Ksiądz 
Twardowski lubi sobie stroić żarty, podwójnie ładne, 
bo poetyckie. A o jego poczuciu humoru najlepiej 
świadczy obrona psich ogonów. Dlaczego nie należy 
ich obcinać? Bo „co Bóg złączył, człowiek niech nie 
rozłącza". 

Wiele jest w poezji księdza Twardowskiego wzru- 
szających wierszy poświęconych matce. Głębokiemu 
przywiązaniu do wartości Rodzinnego Domu towa- 
rzyszy wiedza wypływająca z doświadczenia: każda 
rodzina po latach, nawet ta najbardziej skłócona, 
jest święta. To też prawda, którą warto znać. 

Wierzę księdzu Twardowskiemu. Mam do niego 
zaufanie, ponieważ „nie szuka dziury zamiast mo- 
stu”, ponieważ dba o to, by mu „nie uderzyła do 
głowy święcona woda sodowa”. Wierzę mu szcze- 
gólnie wtedy, kiedy mówi, że „dobre słowo leży 
zawsze niedaleko''. Sama zbyt często o tym zapomi- 
nam. Cieszę się, że przypomina mi o tym Poeta. Na- 
uki Poety trafiają prosto do serca. 


Wasza BRZĘCZYSŁAWA 


itarzając 


się czyta, żeby było piękniej. Dostarczają ra- 
_dości z oglądania świata niepowszedniego, współbrzmią z jakimiś / 
skrytymi na co dzień drgnieniami naszej duszy, których wyrazić nie < 


kJ 


YJ 


ce 


Czy wiesz, że rasowa polska kura ma zielone no 
gi? Zielononóżka. 

Czy poznasz rdzawego słowika, kraskę, przepiór 
kę, kosa i szczygła? 

Czy wiesz, że kiedy przylecą drozdy, żółte plisz- 
ki, jaskółki, kukułki — niedługo już będzie można 
wysiedzieć w klasie na lekcji przy otwartym oknie. 

Jakie są lilie w Polsce? 

Lilia królewska, ogrodowa, której śnieżne płatki 
tworzą zarazem kielich i koronę. 

Lilia żółta, szafranowa. 

Dzika, kryje się w lasach. Nazywają ją zawojką. 
Podobna do tureckiego zawoju. 

Wodna. Rośnie na jeziorze. Raz pije złote słońce, 
raz ciemną wodę. Pije w dwóch kolorach. Czy 
wiesz, że w Warszawie jest Towarzystwo Miłośni- 
ków Lilii? j 


(Nowy zeszyt w kratkę) 


Nie opowiadajcie razem i osobno 

że nie ma ludzi niezastąpionych 

bo przecież moja matka 

łagodna i nieubłagana 

cała w czasie teraźniejszym niedokończonym 
wychyla się z nieba 

żeby mi przyszyć oberwany guzik 

kto to lepiej potrafi 


Koniec i bomba 


Nie kochał — więc trąba 
Tak przeczytała pewna dziewczynka w pamiątko- 
wym albumie. 

Co to znaczy kochać? 

Pomyślała sobie, że kochać — to tylko dawać. 
To znaczy: 

troszczyć się o kogoś, 

martwić się, czy ukochanego brzuch czasem nie 
boli, 

smarować komuś bułki grubo masłem, 

zasłonić szalikiem klosz od lampy, żeby go świat- 
ło nie raziło, żeby nie mrugał w chorobie, 

załatwić mu tysiące spraw tak szybko, że na jed- 
nej nodze, 

szyć mu rękawiczki po nocach, żeby mu nie 
zmarzł mały palec u lewej ręki, bo podobno naj- 
większy z niego zmarzlak. 

Tymczasem kochać — to nie tylko dawać, ale i 
przyjmować. 

Przyjmować: 

skrzywioną minę, kiedy ktoś wstanie lewą nogą z 
łóżka, 

deszcz, nawet wtedy, kiedy nie ma parasolki, 

stłuczony ulubiony talerz, 

ból zęba. 


Biedna rozpaczy 

uczciwy potworze 

strasznie ci tu dokuczają 

moraliści postawiają ci nogę 

asceci kopią 

święci uciekają jak od jasnej cholery 

lekarze przepisują proszki żebyś sobie poszła 
nazywają cię grzechem 

a przecież bez ciebie 

byłbym stale uśmiec] 1ięty jak prosię w deszcz 
wpadałbym w cielęcy zachwyt 

nieludzki 

okropny jak sztuka bez człowieka 
niedorosły przed śmiercią 

sam obok siebie 


( Nowy zeszyt w kratkę) 


Milość i samotność 

wzięły się pod ręce jak siostry 
idą noga w nogę 

nie rozdzielaj ich 

nie szarp. Łapy przy sobie 
miłość bez samotności 

byłaby nieprawdą 

samotność bez miłości rozpaczą 


Telefon milczy 

jedna tylko filiżanka na stole 
róża niczyja 

serce daleko bo obok 


prawda tak jasna że nieludzka 
kalendarz się nie śpieszy 

nawet fiołek na odczepnego 
jeszcze jest ale świata już nic ma 


Aniele Boży Stróżu mój 
zmówmy pacierz 


bo miłość nie żyje 


Tak zająłem się sobą że czekałem aby nikt 
nie przyszedł 


stale prosiłem o jeden tylko bilet dla siebie 
nawet nic mi się nie śniło 
bo śpi się dla siebie ale sny ma się dla drugich 
jeśli płakałem — to niefachowo 
bo do płaczu potrzebne są dwa serca 
broniłem tak gorliwie Boga że trzepnąłem w mordę 
człowieka 
myślałem że kobieta nie ma duszy a jeśli ma 
to trzy czwarte 
założyłem w sercu tajną radiostację i nadawałem 
tylko swój program 
przygotowałem sobie kawalerkę na cmentarzu 
i w ogóle zapomniałem że do nieba idzie się parami 
nie gęsiego 


nawet dysskretny anioł nie stoi osobno 


Każdy kasztan pęka ze śmiechu, bo ma tyle kol- 
ców na sobie, a żaden go nie kłuje. Gdzie są pie- 
niądze, za które można by kupić tyle radości, jaką 
daje zabawa w parku w chowanego, w berka, oglą- 
danie pięknego świata, suszenie włosów na słońcu... 

Mamusia płaci za gaz, za elektryczne światło, pła- 


ci komorne. Nie płaci nigdy za księżyc, a księżyc 
nocą przez roletę wsadza swój wilgotny pysk, żeby 
nam się ładniej śniło. 

Nieprawda, że księżyc jest smutny. Księżyc całą 
noc się śmieje, że jest tylu zakochanych, że nigdy 
się nie starzeje... 


Nie za bardzo wiadomo jakże to się dzieje 

że czas wtedy przychodzi gdy go wcale nie ma 
i w sam raz tyle tylko ile go potrzeba 

nawet we śnie gdy ciało podobne do duszy 
kto ma czasu za dużo wszystko czyni gorzej 


( Nomy zeszył w kratkę) 


jeżeli kochasz czas zawsze odnajdziesz 

nie mając nawet ani jednej chwili 

na spotkanie list spowiedź na obmycie rany 
na smutku w telefonie długie pół minuty 
na żal niespokojny i na rozeznanie 

że dobrzy są mniej dobrzy a źli trochę lepsi 
bo w życiu jest tylko morał niemoralny 


Indyczek którym głowy nagle czerwienieją 

leszczynowej ścieżki 

dzięcioła co nie śpiewa tylko woła 

koguciego ogona w którym jest pięć kolorów 

zielony granatowy czarny biały i żółty 

bażanta którego wiek poznasz po pazurach 

motyla co porusza skrzydłami pięć tysięcy razy 
na minutę 

pstrych ptaków co przylatują najpóźniej 

demonów duszy i ciała 

psa co radości nie zna gdy nie ma ogona 

tych co będąc dla siebie pozostają obok 

i w ogóle wszystkiego 


nie można zrozumieć do końca 


A pollo lak dźwiącznia brzmiała nazwa piorwazogo 


roworu wyprodukowanego w Polaco. Dwukołowy pado 
ploczny boga Słońca I Światla wyjochał z fabryki w Czo 
chowicach-Dziedzicach w 1938 roku. A swoją drogą cieka 
wo, dlaczego rowor skojarzył sią wtody komuś z mitologią? 
W każdym razie nazwa ta lak mocno przylgnęła do calego 
przemysłu roworowago, że do dziś o zakładzia nr 8 Fabryki 
Samochodów Małolitrażowych, który prócz nielicznych ak 
cosorlów do Fiata 126 p produkuja rowery dzieciąco I mło 
dzieżowe, nie mówi sią inaczej jak Apollo 

Wasi rodzice jeździli w latach szczeniących na „Żabce 

albo „Bobo” produkowanych w czechowickiej fabryce, Za 


pytajcie ich o tol Może pamiętają Obecnie dzieciarnia ma 
do wyboru aż 22 odmiany rowerków, w najróżniejszych ko- 
lorach o różnych modelach siodełek i kierownic, z ramą al 
bo bez ramy... Do wyboru do koloru?! Niestety, w sklepach 
sytuacja wygląda inaczej niż w fabryce i katalogach. O wy 
borze i kolorze można sobie pomarzyć. Rower jest lowa- 
rem deficytowym (zresztą nie tylko dziecięcy) i większość 
rodziców biega po sklepach z wywieszonym językiem w 
poszukiwaniu dwukołowca dla pociechy Roczna produkcja 
czechowickiej fabryki wynosi bowiem tylko 260 tysięcy 
sztuk, z czego ok. 30 tysięcy wędruje w świat, i to daleko 
do Kanady, USA, Syrii, Australii, Urugwaju, a także Austrii, 
Finlandii, Szwecji, Szwajcarii i RFN-u. Polskie rowerki cie- 
szą się tam wielkim powodzeniem, a tę dobrą reklamę zro- 
biły im właśnie poczciwe „Żabki” i „Bobo”, które w latach 
sześćdziesiątych kupowane były dosłownie na całym świe- 
cie, nawet w południowej Afryce! (jz) 


JACEK ŁOPUSZYNSKI 
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|| „ŻABKA” PODBIŁA ŚWIAT 


„Ludzie, zapamiętajcie sobie dwa TYLKO SIĘ NIE WYCHYLAĆ sklepu. Specjalnie wepchałam się do 


PRZEPROSINY 


przykazania: 
1. Nauczyciel ma zawsze rację. 


2. Jeśli nauczyciel nie ma racji, to 
patrz punkt 1. 


Usłyszałam to od pewnego nauczy- 
ciela. 


DOBRE NA WSZYSTKO? 


Listów przyszło niewiele. Dotyczyły 
głównie jednostkowych zatargów uczeń 
"- nauczyciel. Zawierały dokładne opi- 


"Sy różnych sytuacji (dobrze, że choć 


mogliście wyrzucić z siebie parę przyk- 
wspomnień). | właściwie w każ- 


— | będą się mścić — sekunduje mu 


ZAMIAST „GRY W WOJNĘ" 


— „GRA W POKORĘ”? 


Na lekcji wychowawczej opowiedziałam 


No i proszę, teoria przepraszania za 
grzechy nie popełnione została tu je- 
szcze podbudowana tak nie budzącym 
wątpliwości stwierdzeniem, że nauczy- 
cielowi należy się szacunek. To znaczy, 
że jeśli się kogoś szanuje, chociażby 
ze względu na wiek I funkcję Jaką peł- 


kolejki. Ktoś zaczął krzyczeć, żebym 
się wynosiła, a wtedy powiedziałam: 
och, bardzo przepraszam, bardzo, myś- 
lałam, że kolejka kończy się tutaj, bar- 
dzo, bardzo przepraszam. Wtedy jakaś 
pani stwierdziła, że jestem bardzo 
uprzejmą dziewczynką i mogę sobie 
przed nią stanąć. Tak samo jest w 


Może nie wszyscy zechcą się z tymi | z nich znalazło się słowo „prze- | inny. wszystko jak było. Wychowawczyni ni, nie ma już mąwy o domaganiu się | Szkole: być zawsze układnym, grzecz- 
przykazaniami zgodzić, ale to niestety prosić!”. Przepraszać nawet za to, czego nie uwierzyła mi — zresztą byli świadko- od niego — nawet w najbardziej pełnej nym, zawsze potakiwać nauczycielom, 
prawda" — brzmi zakończenie listu Nieważne, czy ktoś podpadł nauczy- | było. Nawet wtedy, gdy nauczyciel nie wie — i poradziła, żebym przeprosiła szacunku formie — zwykłej sprawiedli- to nawet jak coś przeskrobiemy, ujdzie 

£ wości?! nam to na sucho. 


jednej z czytelniczek, uczennicy pierw- 
szej klasy szkoły średniej, która odpo- 
wiedziała na naszą echosondę „„Za- 
miast gry w wojnę”. 


Ogłaszając ją liczyliśmy, że nasi czy 
telnicy, którzy bądź potrafili zaradzić 
kontliktowi z budzącym strach nauczy: 
cielem, bądź udało im się jakoś wybr 
nąć z tego typu nieprzyjemnej sytuacji, 
zechcą poradzić coś mądrego kolegom 
zwracającym się do nas o pomoc. Spo- 
dziewaliśmy się oryginalnych pomys” 
łów. A tymczasem... 


cielowi z przyczyn od siebie niezależ- 
pio (np. nauczyciel mógł być tego 
w złym humorze lub bardzo zmę- 
JEZONY, albo np. inni rozrabiali, a na in- 
nego padło), czy też z powodu własne- 
go nieróbstwa, niestosownego zacho- 
wania, nawet chamstwa. Tak czy ina- 
czej trzeba, według Was, bić się w 
piersi | prosić o przebaczenie. 
— Bo wystarczy, że nauczycielka po- 


, Wie coś złego o danym uczniu innym 


RE elom; a będą oni patrzeć nań, 
1aK na nie wiadomo kogo — jest prze- 


konany jeden z czytelników. 


ma racji. 

— Jeden chłopak z naszej klasy ko- 
pał mnie po kostkach. Ja mu oddałam. 
W tym samym czasie przyszła nauczy- 
cielka | zobaczyła jak inny chłopak, któ- 
ry niedawno przeszedł operację wy- 
rostka, trzyma się za brzuch. Pani, 
myśląc że to ja go kopnęłam, zaczęła 
na mnie krzyczeć. Próbowałam jej wy- 
tłumaczyć, że nie jestem winna, ale to 
nic rie pomogło. Kazała mi przyjść do 
szkoły z mamą. Zamroczyło mnie przez 
chwilę. Nie mogłam mówić, bo dławił 
mnie płacz, a trzęsłam się jak galareta. 


kiś szacunek. 


nauczycielkę. Choć myślałam o tym.już 
wcześniej, to aż się we mnie burzyło: 
niby z jakiej racji miałam przepraszać 
za to, czego nie zrobiłam?! Wreszcie 
przeprosiłam. A pani, zadowolona ze 
swojej racji, zapytała: ty to zrobiłaś, 
prawda? Odpowiedziałam, że tak. Nie 
ma sensu się kłócić, bo z nauczycielem 
nigdy nie wygrasz. Wyszłam z tego ca- 
ło, a gdybym się kłóciła, na pewno by- 
łoby źle. Zresztą ja jestem smarkulą, a 
. ona dorosłą kobietą. Należy jej się ja- 


Pogratulować  konformizmu. 
Wiecie już, jak należy żyć! Spokojniut- 
ko, cichutko, nie wychylać się, unikać 
kłopotów, na wszelki wypadek przepro- 
sić, bo może się to w przyszłości opła- 
cić. 

Na marginesie opisu konfliktu z na- 
uczycielem w jednym z listów pojawia 
się nagle następujący uroczy fragmen- 
cik. 

— Kiedy pani za to, że jej brzydko 
odpyskowałam, wyrzuciła mnie z klasy, 
postanowiłam poprawić sobie nastrój w 
wypróbowany już sposób. Weszłam do 


Świetna metoda. Brrr... : 

l jeszcze jeden przypadek, jedyny w 
swoim rodzaju — jak uważa Marek. 
Otóż nie wiedział on, że trzeba przy- 
nieść pieniądze na ubezpieczenie. Kie- 
dy próbował to wytłumaczyć wychowa- 
wczyni, odparła bez chwili namysłu: 
„mnie nic nie obchodzi, nie przyniosłeś 
— uwaga!”. Przekonywania ucznia nie 
odniosły skutku. W chwilę później po- 
dobna historia powtórzyła się podczas 
zbierania makulatury, której nie przy- 
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JOHN BONQGIOVI 


KRZYSIEK I STASZEK 


Tak powstają wielkie duety! Czy ten będzie największy? 
Zobaczymy... Niedawno w audycji telewizyjnej Dyskoteka 
Pana JACKA zadebiutowali Krzysztof Antkowiak (lat 13) i 
Stanisław Sojka (lat ... trochę więcej). Ten drugi ma za so- 
bą sukcesy odniesione w kraju i za granicą, ten pierwszy... 
dopiero o nich marzy. Jest na pewno zdolny, więc... To 
zdjęcie i ta informacja zapowiadają rychłe pojawienie się 
tekstu piosenki „Zamień: się ze mną na marzenia”, którą 
na bis wykonywały wszystkie dzieci zebrane w studiu Tele- 


ranka... 
Fot. Jolanta Szacilło 
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Mają i Polskie Nagrania — często ga- 
nione i krytykowane — swój wielki 
przebój. A jest nim płyta Shakin Steven- 
sa „Greatest Hits”, Wydana, włącznie z 
kasetami w nakładzie 85 tys. egzempla- 
rży. Tylko 85 tys?! — chciałoby się za- 
wołać! Cóż jednak zrobić — na tyle 
wyraziła zgodę wytwórnia CBS. Płyta 
kosztuje sporo — bo 900 złotych, ale. 
przeboje kosztująl A tych jest na tym 
longplayu sporo... Wymienię — tytuły 
wszystkich piosenek: You Drive Me Cra- 
zy, A Letter To You, It's Raining, Green 
Door, Teardrops, Breaking Up My Heart, 
Oh Julie — to strona pierwsza, Marie, 
Marie, A Love Worth Waiting For, IU's 
Late, Give Me Your Heart Tonight, Shir 
ley, Cry Just A Little Bit A Rockin 
Good Way, Fll Be Satisfied — druga. 


Stevens podobał się polskiej publicz- 
ności, jego ostatnie koncerty należały 
do udanych i cićszyły się wzięciem u 
młodych i nieco starszych melomanów. 
Należy się spodziewać, że płyta też zni- 
knie szybko z półek sklepowych. Na 
marginesie całej tej sprawy uwaga... 


Przemysł fonograficzny, żeby działać 
dobrze musi działać szybko. Płyta nie 
może się ukazywać parę lat po tournće 
wykonawcy, powinna albo je poprze- 
dzać, albo sumować. Tylko wtedy jest 
towarem atrakcyjnym, przez wszystkich 

. 


JAROCIN 


pęt 
AA 


Za organizatorami Fostiwalu Rockowogo 
JAROCIN '87 powtarzam to, co napisali w 
plorwszym komunikacie prasowym 


Prawdopodobnio (wląc |oszcze zo znakiom 
zapytania?) lostiwal odbądzia sią w dniach od 
20 lipca do 1 alerpnia. Piorwszego czerwca 
minął tarmin dostarczonia organizatorom ka 
sot, ale ponloważ zo sporym opóźnioniam do 
lart do nas komunikat, zaintorosowani niocha| 
próbują jeszcze powalczyć o udział w taj imp 
rozło, Adros | numory tolatfonów za chwi 
lą... Kasety zostaną przesłuchano przez apa 
cjalnie powołaną komisją, która w jawnym 
głosowaniu zdocyduje kto wystąpi w amlitoa- 
trze. Wykonawcy zakwaliiikowani do publicz 
nego przeglądu, nie będą poddawani dodatko 
wym przesluchaniom poprzedzającym wystąp 
w Jarocinie. Do udziału w Komisji Kwalifika 


SPOTKANIA 
UŻGWE 


MIŁOSŁAW 7g7 


czwarte z kolei odbyły się w Miłosławiu 
Bodaj rok temu przedstawiałem rzutkiego dy- 
rektora domu kultury mającego serce do 
wszystkiego, co gra i śpiewa. Szczególnie po- 
lubił zespół Millord, który dotarł w tym roku 
do finału Ogólnopolskiego Młodzieżowego 
Przeglądu Piosenki. Wystartował także rzecz 
jasna w Spotkaniach Muzycznych 
Na estradzie w Miłosławiu pojawiło się 
ostatecznie 15 wykonawców — 14 zespołów i 
jeden solista, przede wszystkim z województw 
poznańskiego i kaliskiego, ale nie tylko. Juro- 
rzy uznali poziom za niezły. Trzy, cztery ze- 
społy rzeczywiście zainteresowały, przede 
wszystkim własnym, niebanalnym repertua- 
rem. Jeśli chodzi o wykonanie — było różnie. 
Młodzi instrumentaliści, będący najczęściej 
autorami opracowań nie panują jeszcze nad 
formą utworów, przez co są one czasem dłu- 
gie i nudne 
Wygrał ten przegląd właśnie zespół Millord 
z Miłosławia. Przed wrocławskim finałem 
zmienił skład. Była to decyzja trafna, czego 
dowodem udany występ na OMPP. Millord wy- 


cyjnoj zaproszeni zostali publicyści, krytycy | 
działacze muzyczni zajmujący sią sprawam 
rocka, Dopuszczalny jest udział w pracach ko: 
misji muzyków zawodowych, ala tylko w cha 
raktorza ciała doradczego, Miezaleźnie od 
wordyklu komisji, do przeglądu dopuszczone 
zostaną zospoły | soliści rekomendowani 
imiennie przez uznanych muzyków rocko- 
wych, Wykonawcy ci nia podlagają dodatko- 
wym przesłuchaniom kwalilikacyjnym. Nazwi 
sko muzyka rokomendującego zostanie poda 
no do publicznaj wiadomości (w tym miejscu 
organizatorzy dodają, kogo uważają za „uz 
nanago muzyka rockowogo” 1) 


Strasznia ten regulamin skomplikowany | 
wlolco jost colebrowany. Oby tylko miał dacy- 
dujący wpływ na poziom festiwalu! 


Oblecany adres | numery telefonów: Jaro- 
ciński Ośrodek Kultury Plac Mlodych 1, 
63-200 Jarocin, tel. 30-02, 31-21 


MUZYCZNE... 


konuje dosyć prostą muzykę, opartą na sche 
macie rock'n' rollowym, wykonuje jednak nie- 
źle i z estradowym zacięciem. Chłopcy z Mi- 
łosławia chyba bardziej od pierwszej nagrody 
cenią sobie zaproszenie na sesję nagraniową. 
Już niebawem będą ją realizować dla Pr. I 
Polskiego Radia. 

Koncert laureatów IV Spotkań Muzycznych 
odbył się w sali koncertowej domu kultury we 
Wrześni, który może się pochwalić profesjo- 
nalnym studiem nagraniowym. Przydałby się 
w nim magnetofon 16-śladowy, ale... to ma- 
rzenia. Oglądając piękne studio i funkcjonalną 
salę koncertową, zaglądałem i do innych po- 
mieszczeń. Wszystkie utrzymane są we wzo- 
rowej czystości, w co uwierzyć wprost nie 
mogłem, znając doskonale inne domy kultury. 
Dosłownie pniemiałem, kiedy wszedłem do 
toalety. Wyobraźcie sobie była Iśniąco — tak 
Iśniąco czysta! Na świadków poprosiłem kole- 
gów dziennikarzy... Staliśmy tak przez chwilę 
zauroczeni, nie dowierzając własnym oczom 
Po raz pierwszy byliśmy w domu KULTURY! 
Na zdjęciu: zespół Millord... 


ŻZABORABA 


Trochę się spóźniłem z zapowiedzią tej płyty, ale wierząc tym, którzy 
mówią „lepiej późno niż wcale”, rekomenduję z prawdziwą przyjemnoś- 


poszukiwanym. No i musi być starannie 
wydanawDobrym papierem żadna z na- 
szych firm fonograficznych nie dysponu- 
je. Producenci okładek, poza zagranicz- 
mymi, nie chcą robić twardych grzbie- 
tów. Niechże więc przynajmniej, płyta 
wabi nas kolorową okładką. W tej znaj- 
dziecie, na szczęście, płytę Stevensa. 

Nasza” fonografia przeżywa kryzys. 
Dotknął on nie-tylko Polskich Nagrań, 
ale także innych firm. Spadają nakłady 
płyt. Kilka tygodni temu za Magazynem 
Muzycznym powtórzyłem wiadomość o 
rezygnacji Tonpressu z tłoczenia singli 
Na szczęście informacja byla niepraw- 
dziwa, co nie znaczy, że wszystko jest 
OK. Jest nadal niewesoło, choć na tale- 
rzach naszych gramofonów kręcą się 
single Tonpressu i longplay Shakin Ste- 
vensa 
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cią i przekonaniem upominek firmy fonograficznej Arston — upominek 
przygotowany na Międzynarodowy Dzień Dziecka... 

Piosenka „Do the Frogleg* ma polski tytuł „Żaboraba” i można ją śpie- 
wać po angielsku i po polsku, jak kto woli i... jak potrafi. To co? Śpiewaj= 
my razem 


„„Żaboraba” 
„„Do the Frogleg” 


Lic. Intervox Music 


arrton 


bo jej po prostu nie miał. „Nic 
je to nie obchodzi, uwaga!” — usły- 


najbardziej żałowałem: zacząłem krzy- 
"czeć, że przecież przynoszenie makula- 
qury nie jest obowiązkiem ucznia i z te- 
_ go wszystkiego napisałem w zeszycie 
uwag, że jej specjalnie nie przynios- 
- Jem. Człowiek w takiej sytuacji jest tak 
zdenerwowany, że w ogóle nie myśli i 
nie panuje nad sobą. Po skończonej 
_ |ekcji postanowiłem, że pójdę do pani 
dyrektor i wszystko jej powiem. Chyba 
_ jest jakaś sprawiedliwość w tej szkole! 
Po tej rozmowie, a później po rozmo- 
wie z rodzicami I rodziców z wychowa- 
wczynią straciłem wszelką nadzieję na 
ło, że cała sprawa zakończy się dla 
mnie pozytywnie. Mogą mnie wylać ze 
szkoły. Zachowanie nieodpowiednie 
| murowane 

kw 

"A jednak! Moja wychowawczyni po- 

deszła do mnie na przerwie i powie- 
<ANS że całego tego incydentu nie 
będzie przedstawiała na radzie peda- 
) gogicznej — tak jakby go w ogóle nie 
było. A, co się z tym wiąże, „kulturę 
_ osobistą” będę miał „poprawną”. To 
_ było dla mnie kompletne zaskoczenie 
Wyobrażam sobie, jak ja musiałem 
_ włedy wyglądać. Otrząsnąłem się do- 
8 piero po kilku minutach. Tak więc prze- 
pokonalem się, że nauczyciel może być 
także człowiekiem 


w 
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PO CO TE NERWY? 


k: Kolejne wiekopomne odkrycie! 
|= 


A, swoją drogą, czy Wy nie za łatwo 
dajecie się ponosić nerwom? Szum w 
uszach, uderzenie krwi do twarzy, pys- 
 kowanie, rzucanie teczkami. Bo Was 
lauczycie! wyprowadził z równowagi. A 
y dyby za każdym razem, kiedy to etato- 
wy klasowy pajac, czy jakiś inny rozra- 
jaka wyprowadzi z równowagi nauczy- 
ciela, ten ostatni reagowałby tak, jak 
Wy? Zaraz by było: gnębiciel, jemu to 
szystko wolno, niesprawiedliwy, zły. 


_ Niekonsekwentni jesteście w tych 
swoich listach. Te same osoby piszą o 
łasnym braku opanowania, ba, nawet 
ż) o  nieprzestrzeganiu podstawowych 
orm grzeczności, a w chwilę później 
głoszą teorię zupełnej uległości i prze- 
_ praszania za winy także i nie popełnio- 
ne. 


R 


_ A Waszej odpowiedzi na pytanie: „co 
3 zamiast gry w wojnę?” jak nie było, tak 
nie ma. Może jednak ktoś jeszcze się z 
A taką odpowiedzią zgłosi? Nawet i po 
__ wakacjach. 


EWA KOSIŃSKA 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


a 
j 


Popatrz 
wyodri 


ten rysunek i postaraj. 
zrokiem w jedną całość te 
Iragmenty, które oznaczono 
układają ci się już w jakiś - 
? Teraz weż ołówek lub ma- 
ie zamaluj te zakropkowane 
iwiązanie otrzymasz natych- 
m polega nasz teatr cieni. 


zak 


miast, bo na 


CO TO JEST? 


Co to jest BAKTRIAN? Tylko jedna z 
trzech poniższych odpowiedzi jest praw- 
dziwa: 

a) wielbłąd dwugarbny z pustyni Gobi, 

b) boczne odbicie piłki w tenisie, 

c) tran wydobywany z ryb morskich. 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie, Nasz sobotni ką- 
cik uniwersalnych łamigłówek, zadań i logicznych 
zagadek — gwarantuje gimnastykę umysłu, relaks | 
rozrywkę! Co tydzień — nowa porcja. A więc — do 
przyszłej soboty! 
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BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
z EWA. 
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TAJEMNICZE DZIAŁANIA jk odr 
AE i Z POPRZEDNIEJ 
ym układzie rysuneczków zaszyf - 
rowane są matematyczne działania na SORPNE 
liczbach. Każdy rysuneczek to jedna 
cyfra. Powtarzające się w tym układzie 
takie same rysunet k 
ysuneczki oznaczają powta ZADANIE-BLYSKAWICA: te liczby — to 6 i 
rzające się takie same cyfry. Działania 8; sprawdź! CO TO JEST: kapotaż — to prze 
wykonujemy zgodnie z ich znakami za wrót samolotu „na plecy” przy lądowaniu 
równo w kierunku poziomym, jak i pio (odp. „b”). JAK PLASTER MIODU; jedno z 
nowym: Stal możliwych rozwiązań — na rysunku obok 


MAMUCIA ŁAMIGLÓWKA: oto numery kwad: 
ratów — 2, 3, 5, 8, 10 i 12. TRÓJKĄT-INTRUZ. 
trójkątem-intruzem jest nr 5; grube boki 
zmieniają się kolejno w kierunku przeciwnym 
do ruchu wskazówek zegara, kropka nato 
miast — zgodnie z ruchem wskazówek zega. 
ra, dwie kreski postępują zawsze za kropką 
a w trójkącie nr 5— wyprzedzają ją 


Hs -SHME-HEZN 
MEJ + HA MW=FHGN 
SOHF: KH= NO 


KTÓRE KWADRATY? 


Tylko niektóre kwadraty z dwudziestu jeden ponumerowanych zawierają prawid- 
łowe fragmenty głównego rysunku. Odnajdź je, zaznacz i porównaj z prawidłową 
odpowiedzią za tydzień 


Odgadnij 7-literowe wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je 
do diagramu tak, aby w polach z liczbą znalazły się trzy litery, a 
w pozostałych — cztery. Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 627". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) roślina ogrodowa o liściach w kształcie 
miecza i dużych barwnych kwiatach, 2) wieczorny posiłek, 3) pod- 
łużna grządka kwiatowa, 4) przezroczysta błona, stanowiąca ze- 
wnętrzną warstwę oka, 5) plemię słowiańskie, które dało początek 
naszemu _państwu, 6) zdobywanie coraz wyższych stanowisk, 7) 
dawny pszczelarz, 8) ostra choroba zakaźna; dyfteryt, 9) ortogra- 
ficzny przydaje się każdemu uczniowi, 10) zakład, do którego od- 
daje się zabrudzoną garderobę, 11) rodzaj mostu umożliwiające- 
go przejazd nad torami kolejowymi, nad drogą, 12) od bólu głowy 
lub do prania. 

LEWOSKRĘTNIE: 1) woreczek na pieniądze, sakiewka (przesta- 
rzale), 2) ozdoba ucha, 3) powstanie chłopów galicyjskich w 1846 
roku, 4) budynek lub brama oznaczająca dawniej granice miasta, 
5) lekkie łóżko składane, 6) wymierzanie kary, 7) przegroda sta- 
wiana dla zasygnalizowania zakazu przejścia, odgradzająca coś, 
8) osłania koło roweru, 9) samica ssaka z trąbą, 10) specjalista w 

„dziedzinie prawa, 11) maszyna rolnicza oddzielająca ziarno od 
plew, 12) wyrób. 


ZADANIE PREMIOWANE NR 627 


Gd [0 "= 
LZ AA 
cz] 
4 5 6 


3 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 621 
z 52 numeru „Świata Młodych” z dnia 02.05.1987 r. 
Nauki woda nie zabierze, a ogień nie spali. ry 
Nagrody wylosowali: Mariusz Groś — Hrubieszów, Adam Jagodziński — Bnin, Paweł 
Kucharski — Głogów, Aneta Kifert — Wyszembork, Agnieszka Kunert — Chrzanów, 
Renata Ożóg — Nienadówka, Sławomir Spychała — Łódź, Paweł Sucheta — Jaworzno, 
Sylwia Tworek — Kowary, Karina Wojciechowska — Lutowiska. 


zamyślonymi oczami obserwowała Tomka. Nie ruszyła się na- 


Wszyscy byli bardzo ciekawi, co powie dziadek. Nie wiado- 
mo dlaczego, ale każde dziecko chciało usłyszeć coś o odjeż- 
dżającej pani Krysi. Dziadziuś wrócił zziębnięty, zacierał ręce, 
chuchał w nie. Babcia postawiła przed nim parujący talerz. 
Dziadek zjadł i dopiero wtedy się rozgadał. 

— Bardzo sympatyczna kobieta — mówił. — Tak miło mi 
się z nią rozmawiało. Nawet zaczynałem żałować, że już nas 
opuszcza. Powiedziała, że zapamięta nasz dom na zawsze. 


_*Aha, powiedziała jeszcze, że miasto też jej się podobało i na- 


wet zastanawiała się, czy nie zostać w nim na zawsze. Zagad- 


__ kowa kobieta — powtarzał. „No, ale w życiu nie zawsze jest 


1 


tak, jakby się chciało” — powiedziała mi. — Niewiele z tego 
wszystkiego rozumiem, ale kiedy ją żegnałem, była smutna. 
- — Kiedy była u nas, nie mówiłeś, że jest smutna — przypo- 
mniała babcia. — Byłeś na nią zły. 
— To prawda — przyznał dziadek. — I teraz jest mi głupio. 
Po obiedzie dzieci rozłożyły się z lekcjami przy kuchennym 
Stole. Dziadek z Kasią usiedli z boku. Dziadziuś z zadowole- 
niem obserwował wnuki. Pożyczały sobie cyrkle, linijki, ołów- 
ki, ekierki i sprzeczały się. Zwłaszcza Tomek z Małgosią. A to, 


_ że są wszystkie razem, sprawiało dziadkowi przyjemność. 
- ą wszy: 


Deszcz znów się rozpadał. Zacinał drobniutko, rysując na 
szybach cieniutkie kreseczki. Wrócili rodzice i widok dzieci 
jedzących przy kuchennym stole powiedział im, że gość. wy- 


je rozmawiano więcej na temat pani Krysi. Kasia wielkimi, 


wet po miotełkę i szufelkę, kiedy dziadziuś nakruszył. 

Późnym popołudniem babcia Pieczarkowska rozłożyła karty. 
Nim się jednak do tego zabrała, obejrzała je, zamyśliła się, 
westchnęła, znów na nie spojrzała. Widać było, że korci ją po- 
stawienie kabały, ale jednocześnie napawa lękiem. 

— Felicjo — poprosił dziadek — bądź tak dobra i uważaj. 

— Kajtusiu — babcia zdecydowanymi ruchami tasowała 
karty. — Nie mam wpływu na to, co mówią karty. Ja tylko z 
nich czytam. O rety! — wyczytała. — Dama kier przy domu. 

— Wróci? — Kasia zerwała się z kolan dziadka i pobiegła 
do stołu. — Wróci? — pytała. — Powiedz. 

— Na to wygląda — odpowiedziała babcia. — Ten sam 
układ, co na początku. Dama kier, obok wydatki. Uboga dama 
kier, czyli wracamy do punktu wyjścia. 

— Nie mam zamiaru w to wierzyć — wzruszył ramionami 
ojciec. — I tego, że była kosztowna pani Krysi nie zarzucimy. 

— Popieram cię — zaśmiał się dziadek. — Jeszcze tylko 
brakuje, żeby nam tu Felunia prawdziwą królową wywróżyła. 
Królową, jej służbę, damy dworu. Felunia chyba nas nie lubi. 

Wnuczki i jeden wnuczek patrzyli na rozłożone na stole kar- 
ty. Dama kier nosem niemal dotykała asa kier. Za nią, jak róż- 
nobarwny ogon, ciągnęły się poodwracane trefle i kara. 

— Karty dotyczą tylko ludzi, zwierząt nie? — upewniła się 
Kasia. — Bo gdyby zwierząt, to może przywiecze się do nas 
jakaś biedna kociczka albo sunia... 


— Sunię już mamy — przypomniała babcia. — A poza tyr 
karty dotyczą tylko ludzi. Z czego się tak śmiejesz, Alinko? 

Pani Alinka od dłuższego czasu spoglądała na dzieci, rodzi- 
ców, uśmiechała się tajemniczo, chrząkała, ale domownicy 
przejęci kartami nie zwrócili uwagi na jej znaki. 

— Czy wy niczego nie zauważyliście? — zapytała wreszcie. 

Wszyscy popatrzyli na mamę. Włosów nie rozjaśniła, nie 
przyciemniła, nie miała na sobie nowej sukienki, ani nowej 
bluzki. Była to ta sama mama. Nic się w niej od lat nie zmie- 
niało. 

— Mów jaśniej Alinko — dziadek miał podminowany głos. 
— Dość mam tych niedomówień. 

— Dobrze — roześmiała się mama. — Powiemy wam to 
oboje. Tata i ja. — Zwróciła się do dzieci: — Będziecie mieć 
nowe rodzeństwo. 

W kuchni zapadła cisza. Dzieci wpatrywały się w rodziców. 
Nim to zdanie dotarło do nich, nim zdążyły zareagować, za- 
reagował dziadek. 

— Zmiłujcie się, ludzie — szepnął składając ręce. — Mam 
czworo wnucząt. Od narodzin Kasi myślałem, że to już koniec. 
"Marysia rozpoczęła. Kasia zakończyła. 

— Alinko — głos babci Pieczarkowskiej był pełen goryczy. 
— Nic matce nie powiedziałaś. Powinnam była się domyślić. 
Jesz za trzech, miewasz zachcianki. Czy to wczoraj Jasio latał 
po rzodkiewki? 


Cdn. 
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Starsze rodzeństwo było w szkole. Przy kuchennym oknie 
stała Kasia i patrzyła za odchodzącą. Myślała o niej teraz zu- 
pełnie inaczej niż dzień wcześniej. Chciała, aby pani Krysia 
obejrzała się, Kasia mogłaby jej pomachać na pożegnanie. 
Kobieta jednak nie odwróciła się. Szła obok dziadka, o czymś 
rozmawiali. Wyszli na ulicę, skręcili w prawo, by po chwili zni- 
knąć za domem z białym gankiem. 

— Babciu — zapytała Kasia krzątającą się przy obiedzie 
babcię — co znaczy słowo „dyskretnie'”? 

— Delikatnie — odpowiedziała babcia. — Tak, żeby komuś 
nie było przykro, smutno. 3 

— Aha — odpowiedziała Kasia. — A czy powiedzieć goś- 
ciowi, że powinien już sobie pojechać jest czynem niegod- 
nym? 


— Jak zabawnie mówisz, Kasieńko — babcia zostawiła 
skrobanie jarzyn i podeszła do wnuczki, żeby ją pocałować. — 
Nikt nie powiedział naszemu gościowi, że czas w drogę. Pani 
Krysia pojechała, bo widocznie musiała pojechać. 


„Było jej smutno” — pomyślała Kasia. — „Było jej bardzo | 


smutno. Muszę porozmawiać o tym z Tomkiem”. 

— (o ty dziś jesteś taka poważna? Powiedz babci. Smutno 
ci, że pani Krysia wyjechała? 

— Nie wiem — odrzekła Kasia. — Sama nie wiem. Przynio- 
sę do kuchni materacyk Mniamni. 

Przyniosła materacyk i ułożyła w dawnym miejscu, między 
dwiema kuchennymi szafkami. Mniamnia natychmiast wlazła 
na materacyk i zaczęła się kręcić w kółko, jakby ugniatała tra- 
WĘ. 

zk No już ugniotłaś bardzo dokładnie — Kasia pogłaskała 
ukochanego psa. — Jest mięciutko, możesz się położyć. 

Suka zamerdała ogonem, a potem ułożyła się w taki spo- 
sób, że mogła dokładnie widzieć stół, na którym babcia Pie- 
czarkowska kroiła mięso. Co jakiś czas drobne kawałeczki le- 
ciały w stronę psa. Mniamnia w porę otwierała pysk i łapała 
p Rodzeństwo wróciło ze szkoły i każde dziecko zareagowało — | 
na wyjazd pani Krysi po swojemu. | 
.— Nareszcie! — wrzasnęła Małgosia wyrzucając ręce do 
góry, aż zadrżała lampa. — Nareszcie! Ona nawet nie była ta- | 
ka zła. Tylko do wszystkiego się mieszała. | 
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— Babciu, chciałbym na zawsze zamieszkać w tym małym 
pokoiku. Bardzo go lubię, już się przyzwyczaiłem i z jego 
okna widać okna pokoju Ani i Piotrka. Mogę? 

— Oczywiście, tylko trzeba tam założyć porządny haczyk i 
zrobić porządek z myszami. Ten pokoik rzeczywiście jest bar- 
dzo miły. Mieszkałam w nim jako młoda dziewczyna. 

— To ten dom aż tak długo należy do naszej rodziny? — 
zdumiał się Tomek. — Myślałem, że babcia i dziadek kupili 
go, kiedy już mama była na świecie. 

— (Coś ci się pomyliło — babcia Pieczarkowska nalewała 
zupę ostrożnie niosąc warząchew nad obrusem. — Ten dom 
należy do naszej rodziny od wielu, wielu lat. Wybudował go 
jeszcze mój dziadek. 

— Taki stary dom — zachwyciła się Małgosia. 

Marysia prawie nie słyszała rozmowy. Zabrała się do jedze- 
nia zupy. Nagle łyżka zatrzymała się między ustami a tale- 
rzem. Zupa ściekła z przechylonej łyżki, chlapiąc obrus. 

— Jedz — babcia trąciła lekko wnuczkę. — Chlapiesz. 

— Dziwne to wszystko — Marysia doniosła zupę do ust. — 
Dzień wcześniej mówiła, że pozostanie u nas jeszcze jakiś 
czas, a tak nagle wyjechała. 

— Nagle się zjawiła i nagle wyjechała — powiedziała bab- 
cia. — Widocznie sobie o czymś przypomniała. 


Dokończenie na str. 7 


